UBOGI MALARZ. 


W jednym z dworków wiejskich, ota- 
czających Marsyliję, siedziało przy ko- 
minkowym ogniu towarzystwo ze trzech 
osób złożone. Ponieważ one dla naszéj 
powieści są ważne, przeto musimy je nie- 
co bliżej opisać. Najwydatniejsza posta- 
cią w całćj grupie był stary, chudy, wie- 
kiem spożyty człowiek , po którego je- 
dnak żywych oczach i nieleniwych ru- 
chach można było poznać, iż starość nie 
wytępiła w nim jeszcze wszelkićj sympa- 
tyi dla uczuć młodszego wieku” Antoni 
Grummet trudnił się dawnićj wypożycza- 
niem pieniędzy, a zyskawszy na rozrzu- 
tności i marnotrawstwie swoich spółbli- 
źnich znaczny majątek; miał dość roz- 
sądku, aby się usunać od interesów, za- 
nim zdrowie jego w ich wirze do ostat- 
ka się zniszczy. Zaczóm uiifęścił korzy- 
stnie cały kapitał, opuścił stolicę, i sta- 
rał się teraz używać jaknajlepićj owoców 
swych długoletnich trudów. Atoli przy- 
zwyczajony do zgiełku stolicy, byłby pan 
Antoni nie mógł znieść jednostajności i 
nudów Życia wiejskiego, gdyby był nie 
wywiózł z soba z Paryża lubćj istoty, 
która jego stary i dość posępny dworek 
w raj zamienić umiała 

Maryja Latour była sićrota, któtę nasz 
spekulant za własne dziecię przybrał, a 
jeźli oboje mieszkanie swe z gwarnćj sto- 
licy w zdrową nadmorska okolicę mar- 
sylską przenieśli; tedy Maryi głównie na- 
leży przypisać zasługę tćj zmiany. Nie dla 
tego, jakoby Maryja nie lubiła Paryżą— bo 
któraż francuzka dziówczyna, miłująca 


wesołość i rozrywkę, byłaby nieprzyja- 
ciołka tćj stolicy? — lecz chcąc się stare- 
mu panu Antoniemu wywdzięczyć za u- 
przejmość, jaką.-zawsze jéj okazywał; wy- 
mogła na nim w dowód swego ku r'"mu 
przywiązania, iż pożegnał Paryż, i o:iedł 
w pobliżu Marsylii, Tu żyli oboje z dwoj- 
giem sług w starym, obszernym dworku 
o szćrokich karaiennych schodach, du- 
żych pustych komnatach, z których tyl- 
ko kilka za mieszkanie im służyło. By- 
łato, jakeśmy powiedzieli, nieco posępna 
dla młodćj, hożćj dziewczyny siedziba, 
lecz gdzie Maryja przebywała, nie mo- 
gły nudy i ponurość zagościć; ona była 
aniołem domu i wszystko rozweselała, 
Z rana słychać ją było jak ptaszek po po- 
kojach nucącą, przez dzień zajmowała 
się w ogrodzie, lub grała w swojćj izdeb- 
ce, a potem wziąwszy zazwyczaj słomia- 
ny kapelusik na głowę, szła po starego 
spekulanta, który u siebie dzieńniki czy- 
tał, i rad nie rad musiał z Maryją iść 
na przechadzkę, zkad wracał z apetytem, 
jakiego nigdy nie znał w Paryżu. 

Od kilku tygodni spotykali Maryja i 
Antoni na tych przechadzkach zawsze ja- 
kiegoś młodego, smukłego młodzieńca, 
któremu niezwykle szlachetne rysy twa- 
rzy i wąs ciemny, właściwego nadawały 
wyrazu, Widywano go zawsze w samo- 
tnych i odległych miejscach, gdzie malo- 
wnicze widoki pędzlowi artysty przedmio- 
tów do pracy dostarczyć mogły. Gdzie- 
kolwiek stary włościański dworek roman- 
tycznie między wzgorzami się wznosił, 
gdziekolwiek stare rozłożyste drzewo szé- 
rokićmi konarami cień ponad młodsze po- 
kolenie zarośli rozpościćrało ; wszędzie 


tam można było zdybać młodego , bladego 
malarza, wszędzie on tam po godzinach , wy- 
konywaniem swćj sztuki zajęty, siadywał. 

Przez kilka tygodni byli Maryja i jéj 
opiekun niemymi lecz pełnymi podziwu 
i spółudziału świadkami studyjów ma- 
larza; w końcu jednak blada twarz i cią- 
gle cicha, nieustanna praca artysty, wy- 
warły tak silne na młodćj dziewczynie 
wrażenie, Że pan Antoni dał się jćj na- 
kłonić do zagajenia rozmowy z nieznajo- 
mym młodzieńcem. Malarz zdał się być 
uradowanym z powodu okazanego mu 
spółudziału ; wkrótce rozwiodła się isto- 
tnie żywa rozmowa, a w ciągu jćj nad- 
mienił młody artysta, iż jest Anglikiem, 
i w celach sztuki do Włoch podróżuje. 
Teraz zaś, jakieś niewyrażone przezeń 
przyczyny, wstrzymały go na dłuższy czas 
w Marsylii. 

Te więc trzy osoby siedziały pewnego 
zimowego wieczora przy kominku stare- 
go spekulanta zebrane, i bawiły się po- 
gadanka, którćj przyjemność tóm słodzićj 
uczuwać się dawała, im zawzięcićj na 
dworze dźdżysta i wietrzna słota wrzała. 
Byłto istotnie bardzo burzliwy wieczór; 
wicher wstrząsał gwałtownie domem, 
dćszcz pluskał głośno o szyby, a kominem 
dął przeraźliwy wiatr, i rozniecał jeszcze 
bardzićj płonące na kominku ognisko. Po 
jednćj stronie tego zacisznego kącika sie- 
dział stary pan Antoni, naprzeciw niego 

Edward Raymond, pomiędzy nimi obo- 
ma Maryja, podobnoś nieco błiżćj mala- 
rza niż spekulanta, lecz może to być po- 
myłką. Antoni nie wiele się odzywał; 
przeco oboje młodzi ludzie po większćj 
części sami rozmowę prowadzili, gdyż 
po sześcio-tygodniowćj znajomości zawią- 
zuła się bardzo ścisła poufałość między 
nimi. Pana Antoniego ujęła szczćra, bez 
Żadnych uroszczeń uprzejmość młodego 
Anglika, który wkrótce stał się bardzo 
pożądanym przyrostkiem małego ich gro- 
na domowego. 

aPójdź pana — rzekła doń Maryja po 
uiedługićm milczeniu— »mój ojciec chce 
się przespać, a my weźmy się do szachów. 
Zgrałeś mię pan wczoraj w wieczór szka- 
radnie , muszę więc powetować.a 
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Edward usłuchał chętnie wezwania; 
rozłożono szachownicę, poustawiano fi- 
gury. Przez kilka minut ciągnęła się gra 
w milczeniu. 

»Pan jesteś bardzo zamiłowan ym w swo- 
jéj sztucea — ozwała się dziewczyna w 
zamyśleniu, zapominając na swoje weso- 
łe wezwanie do gry-— »jesteś niezmor- 
dowanym w swoich studyjach.« 


»To mojćm rzemiosłem« — odpowie- 
dział młody artysta, a lekki rumieniec 
wystąpił mu na lica — »od pomyślnego 


skutku mćj pracy zawisło całe moje u- 
trzymanie na przyszłość. Jeźli mi się po- 
wiedzie, będę dostatnie zaopatrzonym, 
jeźli nie, będę Żebrakiem.« 

Słowa te były wymówione z nadzwy- 
czajna dobitnościa i mocnćm wzrusze- 
niem, które Maryję prawie trwogą prze- 
jęło. Jéj towarzysz ozwał się dalej: 

»My Anglicy nie jesteśmy wszyscy lor- 
dami; i tak ja np. chociażen: znakomite- 
go rodu potomek, i odpowiednio temu 
wychowany, nić mam nic prócz mego 
talentu, na cobym się mógł spuścić.« , 

sJakże tedy"—P« zapytała Maryja pół- 
głosem, nie śmiac dokończyć zapytania. 
Zdało się jćj nieprzyzwoitością, wyrazić, 
co myślała. 

»Rozumiem pytanie pani« — odpowie- 
dział młody malarz z gorzkim uśmićchem. 
»Chciałaś mię pytać, z czegoż się utrzy- 
muję, gdy sztuka moja wyżywić mnie 
jeszcze nie może. Otoż Żyję z łupieży 
osłatków szczupłego mienia méj owdo- 
wiałćj matki. Tak, nie dziw się pani: 
mam dobra, kochajaca mię matkę, która 
ze swoich małych, zaledwie dla nićj sa- 
mćj wystarczajacych dochodów, opędza 
koszią moich podróży i studyjów. Pra- 
cuję więc dzień i noc przy mojćj szle- 
ludze; po kilku latach pobytu we Wło- 
szech, będę może w stanie wynagrodzić 
jéj ofiary, które dla mnie ponosi. O, do 
Włoch, do Włoch | Tam mi spieszyć trze- 
ba, i jażbym tam był teraz, lecz miałem 
powody zatrzymania się na jakiś czas w 
Marsylii ; śmićszne wprawdzie powody, 
ale przecież powody.a 

Tu oka Maryi skłoniło się na dół pod 
promieniem nainiętnego wzroku malarza, 


— 207 


a pragnąc nadać inny obrót rozmowie, 
rzekła: »Powiedzie się panu, nie wąt- 
pię o tém; będziesz mógł godnie wyna- 
grodzić swą matkę. Twoje talenta i two- 
ja pilność przełamią wszelkie przeszkody.« 

»Gdyby nadzieja takićniz samėmi mrzon- 
kami mnie nie łudziła, jużbym się był 
dawno jako prosty ochołnik w szeregi 
wojskowe dał zaciągnąć, byle tylko nie 
być dłużćj ciężarem ubogiéj matce. Otrzy- 
mawszy wychowanie, jakie przystało na 
gentlemana, mającego niejakie widoki, 

"nie posiadam oczywiście najmniejszych 
do czego innego zdałności.« 

»Ale oprócz życzenia, jakie pan za po- 
mocą swćj sztuki osiągnąć pragniesz; mu- 
sisz jeszcze dla nićj samej ją kochać; ona 
kLowiem zawićra studyjum piękna w sobie.a 

»Itocham ja aż zanadto, to wszystko, co 
dobre i pięline« — zawołał młodzieniec, 
podczas gdy mu twarz jeszcze bardzićj 
zbladła, a całe ciało od wewnętrznego 
wzruszenia zadrzało. 
mużto ujrzałem ciebie? Jeszcze przed 
miesiącem była mi sztuka moja wszystkiem, 
a zaufanie, iż położone w nićj nadzieje 
ziszczą się, wynagradzało mi wszystkie 
trudy. Byłem cierpliwym i spokojnym. 
"Teraz powołanie moje omierzło mi; rad- 
bym być spekulantem, graczem, aby się 
nagle wzbogacić, i mićć prawo „złożyć 
ci u stóp milość moję. O, nie mów nic, 
Maryjo! Kocham cię! Wićm, jaka prze- 
groda przedziela ubogiego artystę od cór- 
ki bogatego bankiera. Przebacz mi, je- 
źli ci śmiałem wyznać moję miłość; nie 
mogę znieść dłużćj życia przy tobie. Wy- 
znając, Że cię kocham, już się i pożegna- 
łem z toba; jutro puszczam się do Włoch, 
i tylko o to jedno cię proszę, abyś mi 
przehaczyła, i niekiedy w modlitwie o mnie 
wspomniała.» 

Poczćm z Żywością, która dziwnie od 

' przybranćj odbijała spokojnośri , powstał 
Edward, jakby kapelusza szukał. Maryja 
podczas całych tych spiesznych oświad- 
czeń, nie podniosła głowy; uczyniła to 
jednak teraz, i ze łzami w oczach uśmić- 
chając się, rzekła: 

»Zostań Edwardzie. Gdybyś był boga- 
tym i szczęśliwym, i starał się o moję rę- 


»Fak Maryjo, cze- * 


kę, możebym mnićj otwarcie mówiła, Dla 
czegoż uważasz oswiadczenie swe za o- 
brazę? Być może, iż mój wuj.. gdyby 
cię wysłuchał... Nie widzę wcale, dla 
czegobyś...« 

Maryja nie mogła więcćj wymówić. Jéj 
rumieniec i łzy, były lepsza odpowiedzią, 
niż którakołwiek , jakaby mogła była wy- 
razić, Edward powrócił na swoje miej- 
sce, przemożony wezbraniem uczucia. 

»Maryjąc— ozwał się poważnym głosem 
— »zaklinam cię, nie rób sobie igraszki 
ze mnie.: Gdybym mnićj był ubogim, 
mógłbym się może spodziówać...« 

»Nie mów nic o ubóstwies — przejęła 
Maryja. »Co zaś do twego odjazdu... bądź 
pewnym , iż towarzystwo twoje panu $n- 
toniemu jest bardzo przyjemnćm « 

»A czyż równie i Maryi Latour Pa — 
przemówił malarz wzruszonym głosem, 
nie otrzymując długo odpowiedzi, 

Nastąpiła chwila milczenia, w końcu 
którego głowa Maryi jakićmś tajemni- 
czem zrządzeniem, na ramieniu młodzień. : 
ca spoczęła, podczas gdy ręce ich mimo- 
wolnie się uścisnęły. 

»l mogęż mićć nadzieję twćj wzajemno- 
ści?Pa — zapytał młody Anglik, dopićro 
przed chwilą ubogi, teraz tak bogaty w 
nadzieję! 

Nie trać nadzieis— odszepneła dziew- 
czyna tak cicho, iż tylko ucho kochan- 
ka dosłyszćć mogło. 


»I zechceszże mi pani za pozwoleniem 
opiekuna oddać swą rękę?a 

„Oddam ci ja.« 

—»Nigdy| Włóczęgo, oszuście, nigdy $ 
Precz mi z mego domu, z któregobyś mi 
rad wydrzóć wszystko, co mi jest dro- 
gićm. Precz gadzino, mówię ci, albo« — 
krzyczał z wściekłością stary lichwiarz, 
podszedłszy młodą parę, i stojąc teraz 
nad nią, jak anioł zniszczenia, który 
najdroższe ich nadzieje do razu w nicość 
rozwiał. 

»Wuju, ojcze! — błagała Maryja s 
płaczem. 

»Panie Antoni, pozwól mi pan tylko 
słowo!+— ozwał się Edward spokojnie 
i z uszanowaniem — »wytłumaczę Się.» 

o 
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„Ani słowa!” zagrzmiał stary. — »Frecz z me- 
go domu, albo każe cię przez moje sługi wyrzucić!” 

„Oddal się pan” — prosiła Maryja młodzieńca, — 
wzaklinam pana o to.” — Poczóm szepnęła mu u- 
kradkiem — „już ja go uspokcję; bądź pan pe- 
wnym, wkrótce on inaczćj się namyśli! 

„Czy pan sobie nie pójdziesz? „krzyknął znowuż 
rozjątrzony spekulant, nie mogąc się posiąść ze 
złości 

„Odchodzę? — rzekł artysta z tajnem ku Maryi 
spojrzeniem — „ale pragnę, abyś pan nigdy nie 
miał powodu żałowania tego surowego postępku. 
Dobranoc panie Antoni, dobranoc panno Maryjo.” 

Co rzekłszy skłonił się z lekka kochance, a ma- 
jac najgwałiowniejszćmi uczuciami wzburzone ser- 
ce, wyszedł biódny artysta powoli i z pochyloną 
głową z domu. 

ik * 
* 

Gdy Edward mieszkanie starego lichwiarza opu- 
ścił, ałota jeszcze ciągle z równą wrzała wście- 
kłością. Byłło wieczór, w który nawet żwićrzę, a 
têm minićj ludzka istota, nie miałoby było ocho- 
ty wychylić się na dwór. Atoli młody artysta o- 
winął się w płaszcz, zasunął kagelusz na czoło, i 
szedł śmiało naprzód „ nie wiedząc długo sam do- 
kąd. Po upływie godziny, w ciągu ktorćj kilka- 
krotnie się zatrzymywał, spojrzał w około siebie i 
postrzegł, że się w jednem z najnędzniejszych przed- 
mieść Marsylii znajduje. Zarazem poczuł, iż zmókł 
do nitki, i zaczął oglądać sie za miejscem, gdzie- 
by mógł suknie przesuszyć i posiłku dostać. Wićm 
niedaleko od niego dały się w dolnćj części małe- 
go domku słyszćć wesołe śpiówy, i tam więc Ed- 
ward wstąpić zamierzył. Że domek ten nie zbyt 
powabną miał powierzchowność, bynajmcićej go nie 
troszczyło; byłoto bowiem temci bardzićj ze sta- 
nem jego kieski w harmonii. 

Wsiąpiwszy ze schyloną głową do nizkićj, nie- 
oświetionćj sieni, i namacawszy drzwi dalsze, wszedł 
do brudnej marynarskićj szynkowni, gdzie zebrana 
była grupa ludzi, po większćj części majików , ro- 
zmaitćj, niezbyt ujumującćj powierzchowności Na 
dużym kominku pałał świćżo nałożony ogień; ku 
temu miejscu zbliżył się artysta śród głuchćj ciszy 
całego towarzystwa, które z ciekawością na przy- 
bysza patrzyłe, i lękać się zdawało, czy on poli- 
cyjnym nie jest ajentem. Gdy Edward płaszcz na 
kołku rozwiesił, i w swojćj czarnej, aż pod szyją 
zapiętćj kurice przed nimi stanął, powierzchowność 
jego wszystkich niejako zadziwiła. Ztómwszystkićm 
prowadzono dałćj przerwaną na chwilę rozmowę; 
przy kominie stał mały stolik ze siołkiem, któ- 
ry artysta zajął; poczem starając się ile możno- 
ści naśładować manijery swoich spółtowarzyszy, wy- 
dające mu się być godne studyjowania, kazał sobie 


dać lekką przekąskę, butelkę wina i sygaro, czćm 
mu wnet usłużono. 

Edward postanowił przeczekać dnia jutrzejszego, 
zanim o swojćj miłości zwątpi, a potóm zaczął przy- 
palrywać się bliżej różnorodnym żywiołom, z jakich 
otaczające go składało się towarzystwo. U jedne- 
go stołu siedzieli cztćrej weseli Francuzi, którzy żar- 
tując nieustannie przy klance wina, zdawali się 
mniemać, jakby czas skrzydeł nie miał, i nigdy 
dla nich ulecić nie mógł. Przy drugim stole za- 
siadło grono poważnych Hiszpanów, którzy wszy- 
stko z pewną grandeca poczynają. Dalój byli tam 
jeszcze Włosi, Grecy i Niemcy. Na boku zaś, 
w odosobnionćj części szynkowni postrzegł Edward 
dwóch mężczyzn, którzy wnet uwagę jego iak 
mocno na się zwrócili, iż się odiąd wyłącznie tyl- 
ko nimi zajmował. Jeden z nich był młody, dru- 
gi stary, obaj mieli ubiór majłków na sobie; fizy- 
jonomija starszego znamionowała oszusta i łotra; 
zepsucie moralne i prostactwo malowało mu się tak 
wybitnie na twarzy, iż nie można było tego zapo- 
znać, gdy nawet niekiedy łagodniejszą i pokorniej- 
szą minę przybićrał. Twarz jego była wązka, dłu- 
ga i chuda, nos zakrzywiony, czoło nizkie. Naj- 
bardzićj uderzały oczy jego, mające tak przenikają- 
cy wzrok, że mało kto byłby długo znieść go w 
stanie. Przeciwnie towarzysz jego wyglądał głu- 
powato, i zdawał się być równie niedoświadczonym, 
jak był młodym. Żaden z nich ani jadł ani pił; 
nawet i fajki nie palili, a wciąż milczeli. Jedynem 
ich zajęciem w piśrwszćj chwili zdawało się być po- 
dejrzliwe badanie nowo przybyłego gościa _ Gdy 
jednak artysta żądając przekąski, czystą francuz- 
czyzną przemówił, tak iż wszyscy za krajowca 
go mieli, i nasi dwaj nieznajomi uepokoili się z wol- 
na, i mniéj na niego zważali. 

Nareszcie mrugnąwszy szyderczo na swego towa- 
rzysza, ozwał się starszy po angielsku, prawdzi- 
wym łondyńskim akcentem: „No, i cóż, Tom? 
Prawda, żeto nie bardzo przyjemna rzecz, siedzićć 
tu tak na sucho, bez Ślanki wina, i bez dobrego 
słowa. Wszyscy tu jedzą i piją i weselą się, a 
nam nie pozostaje nie innego, jak gryść paznokcie! 
Niech diabli porwą takie życie!” 

»Ha” — odparł drugi— „ręczę ci, że przyzwy- 
czaiwszy się do-tego, można na tém jakoś poprze- 
stać. Bywały czasy, gdzie po całych tygodniach 
tylko paznokcie gryzłem.” 

Edward Raymond umyślił nie wdawać się w ża- 
dną rozmowę z tymi ludzmi, lubo to byli jego ro- 
dacy, i udał, jakby ich zupełnie nie rozumiał. 
Starszy majtek postrzegł to z widocznem zado- 
woleniem, i mrugnąwszy znowuż na towarzysza, 
rzeki: 

„Dobra nasza! Tylko jeszcze własnym jego ję- 
zykiem doń przemówię.” — Poczćm zwrócił się 


, 


do Edwarda, i ozwał się po francuzku: »Za po- 
zwoleniem; miałbym jedno słówko do pana. 

„Słucham? — odpowiedział artysta. : 

»Jesieśmy ubogimi majtkami, łaskawy panie” — 
przemówił slarszy — „i obaj razem, Tom i ja, nić 
mamy złamanego szeląga przy duszy, ale zato, tćm 
dokuczliwszy apetyt...” . 

Edward u$mićchnał się, i odrzekł po francuzku— 
którymto językiem majtek bardzo żle mówił, i 
według wszelkiego prawdopodobieństwa nie radby 
długo prowadzić konwersacyję. — »Oto są dwa 
franki; jeżli za to wieczerzy dostać możecie, tedy 
każcie ją sobie dać.” 

Majtkowie podziękowali z szumną wymową, któ- 
rój chcąc koniec położyć, zabrał się Edward do 
swojćj własnćj wieczerzy, w czem też i Oni za je- 
go przykładem poszli. Posługacz gospodniczy wa- 
hał się zrazu przynieść zamówione przez nich po- 
siłki, ale gdy mu skinienie Edwarda zmianę w ich 
okolicznościach finansowych wylłnmaczyło, wnet 
dwie butelki wina, duże porcyje jadła i kupa tyto- 
niu dowiodły, jak wszystko tanie jest w tej go- 
spodzie. r 

Edward zadumał się nad różnémi zdarzeniami 
dnia dzisiejszego, i nabićrając pod łagodzącym wpły- 
wem swego sygara coraz więcćj otuchy; zaczął da- 
leko weseićj niż dotąd o jutrze myślić, gdy wtćm 
następna, 2 początku zupełnie dlań obojętna, pó- 
Źnićj jednak coraz chciwćj przezeń podsłuchywana 
rozmowa, 0 uszy mu się obiła. 

„Za godzinę będzie czas wyruszyć na wyprawę” 
— rzekł starszy. „Wyśmienita pora do dzieła! 
Ulewa i burza jakby umyślnie dla nas zesłane.. Nikt 
nas nie dojrzy ani nosłyszy, a jutro będziem naj- 
bogatszymi ludźmi w całćj Marsylii.” 

Mówił on to gminnym akcentem angielskim , bez 
ńajmniejszćój obawy, gdyż wszelka podejrzliwość 
względem artysty, dawno ich już odstąpała. 

„Ale możemy też” — ozwał się drugi dalćj — 
„dostać się za to na wieki na galery. Czyż nagro- 
da stanie za niebezpieczeństwo ?* 

»Tom, nie bądź tchórzem” — przejął sfary 2 i- 
skrzącćmi się jak dwa rozżarzone węgle oczyma. — 
„Wićsz, że jestem do szczętu zniszczenym, że nić 
mam o czóm przystąpić do zielonego stolika, że 
od kilku tygodni o głodzie i pragnieniu w tym przy- 
branym stroju się wałęsamy. Pieniądze Antoniego 
Grummet, muszą to wszystko naprawić.” 

Gdyby majtkowie ujrzeli byli rysy twarzy Ed- 
warda, byliby niezawodnie tajemnicę jego odgadli, 
lecz artysta obrócił się do nich plecyma, i nie ru- 
szał się z miejsca. 

„»l zkądże ty Henry znasz majątek tego czło- 
wieka ?? 

„Cała Marsylija o nim mówi W rentach i na 
proceucie ma lary milijoay, a w gotówce przynaj- 


mnićj tyle, aby nas na całe życie zbogaciż. Wy- 
wiedziałem się dokładnie o wszystkićm. Stary li- 
chwiarz mieszka w dużym samotnym dworku o 
milkę od Marsylii; pieniądze chowa w swoim po- 
koju; nikogo nić ma w domu, oprócz jakiegoś mło- 
dego człowieka i dwóch panien. W ostatnich trzech 
nocach przypatrzyłem się całemu budynkowi i prze- 
konałem się, że okienice z łatwością odjęte być 
mogą. Już nawet śruby cokolwiek odkręciłem.* 

»l dla czegożeś mi wprzódy nie o tem nie po- 
wiedział?» — zegabnał młodszy gniewnie. 

»Punieważ poirzebnjesz zachęty, i tylko do go- 
iowego przystąpić lubisz” — odrzekł starszy spo- 
kojnie. „Ale do rzeczy! Pistolety i maski trzeba 
schować do worka wraz z inćmi narzędziami. Po- 
tem pójdziemy niby spać, aby wszelkiego pozoru 
uniknąć. Możemy łatwo wyjść poŹnićj, i wrócić 
nazad.” 

To rzekłszy wstali obaj łotry, podziękowali je- 
szcze raz artyście, i wziąwszy Światło, poszli do 
swćj komórki na nocleg. Edward osłupiał z za- 
dziwienia. Po chwili rozpamiętania przypomniał 
sobie obudwóch jako powszechnie znanych graczów 
londyńskich, którzy od niejakiego czasu z stolicy 
zniknęli, dokąd? nikt nie wiedział, i nikt się leż 
o to nie troszczył, wyjąwszy ich krawców i wierzy- 
cieli. Niepojęią jednak rzeczą zdało się malarzowi, 
znależć ich w tćj nedznćj szynkowni, knujących za- 
machy kradzieży a może i morderstwa; również i 
to go zdumiało, że właśnie stary spekulant stał 
się celem ich zamierzonćj zbrodni. Wszakże mło- 
dy Anglik był człowiekiem stanowczego charakte- 
ru, i w oka mgnieniu plan postępowania sobie 
ułożył. Najprzód przywołał posługacza, zapłacił 
należytość, i opuścił szynkownię. Potćm wrócił do 
swojego mieszkania , wziął pistolety podróżne i szty- 
let, przeznaczony do użycia we Włoszech, i włoży- 
wszy to wszystko w przywdziany pas rzemienny, 0- 
krył się płaszczem i wyszedł na ulicę. Noc była 
czarna i słotna; ani księżyc, ani jedna gwiazdka nie 
świćciły na niebie. Edward postępował rączo na- 
przód, i sianął wnet na gościńcu, gdzie tylko kie- 
dy-niekiedy się zatrzymując, aby posłuchać, czy 
kto za nim nie idzie; zmierzał szybkićmi kroki ku 
dworkowi pana Antoniego. Krocząc zaś najczęścićj 
po trawie, sprawiał, że chód jego nie mógł być 
we zanynię przeco tém pilnićj naprzód pospie- 
szał. 

(Dokończenie nastąpi. ) 


Gość barceloński. 


Grobowa cisza panowała w Barcelonie, gdy roku 
1821 morowe powietrze tam grasowało. Ci, którzy 
niegdyś serdecznie za ręce się Ściskali, teraz z da- 
la od siebie sironilii. Wszelkie węzły spółęczno- 
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ści były zerwane; tylko jeden człowiek przedsta- 
wiał przykład nieustraszonćj odwagi, tylko jeden 
przechadzał się bez trwogi po bezludnych ulicach. 
Byłió cudzoziemiec; mieniono go kupcem z Wene- 
cyi. Krążyła pogłoska, że wędrował pod wszy- 
stkićmi strefami, że spoczywał w cieniu palm afry- 
kańskich i na renowych skórach Laplandyi. Qso- 
bliwszego leż uroku dodawała mu sława niezmier- 
nych bogactw. 

Późnym wieczorem żegnał się Renć ze swoją ko- 
chaną Bianką. Dziewczyna rozstawała „się smutnićj 
niż kiedykolwiek z kochankiem; wszaklo nadzieja 
obaczenia się jutro, była tak niepewną, tak zwo- 
ng; najsilniejszy człowiek kończył nieraz w kil- 
ku godzinach. Bianka całowała luhego w blade 
czoło i poszepnęła: „Do jnira!” Siwowłosa sta- 
ruszka, matka dziewczyny, poświćciła młodemu Frar- 
cuzuwi na schody, napominając go serdecznie, aby 
się miał na ostrożności, i nie Ściągał na się nie- 
szczęścia. „Toby mi tćm mnićj było na rękę, że 
właśnie mam przy sobie 20.000 franków, które 
dziś po południu u różnych kupców poodbićrałem” 
— rzekł Rónć, i wyszedł na ulicę, gdzie ani je- 
dna lampa nie Świćciła, ani jedno sląpienie, gluche- 
go nie przerwało milczenia. 

Nazajutrz siedziała Bianka przez cały dzień przy 
oknie, i wygladała kochanka. Tam na ulicy niesio- 
no trupy Za trupami. Dzień mija”, a Róuć nie przy- 


bywał. O zachodzie słońca nadszedł wożny sądo- 
wy, i rzekł: „Zapewne państwo już wićcie?” 
„Co? 


„Młody Francuz, który często u państwa bywał, 
dziś w nocy umarł, Dżuma prędko się zwija.” 

Bianka zemdlała. 

»Przyszediem tutaj” — ozwał się wożny dalćj — 
„aby zabrać pap:ćry, jakiehy się lu przypadkiem po 
nim zostały. Rząd hiszpański chce w oczach za- 
* granicy sumiennym się okazać.” ` 

„Biedny Réné!” westchnęła staruszka — „Bić- 
dny młodzieńcze, któryś tu po to do Barcelony 
przyh$ł, aby cię dżuma zab:łat” 

»Chodzi jeszcze o pieniąlze, które nieboszczyk 
miał przy sobie?” — przemówił wożny. Matka i cór- 
ka nic a nich nie wiedziały, lecz wzięlo je przecież 
na śledztwo, i uwięziono obie. Gdy jednak podej- 
fzenie niczóm udowodnionem być nie mogło, a zre- 
szlą cała rozina zamożną i poważaną była, sędzio- 
wie zaś z obawy zarażenia się od ink wizytów, nie- 
dbale obowiązek pełnili; wkrótce matkę i corkę u- 
wolniono. = 

Bianka rozpływała sie we łzach za Rřnėm. Sledz- 
two sądowe mało ją obchodziło  Marzyła tylko o 
swoim zmarłym kochanka. Staruszka nie mnićj 
także cićrpiała, i zapadła wreszcie w chorobę. Bian- 
ka, lubo sama słaba, troskliwie matkę pielegno- 
wała. — Księżyc Dladawo przez okna świecił. — 


Naraz dało się słyszćć stukanie. Bianka wahała się 
otworzyć. Slukanie wzmogło się coraz głośaićj, 

»Klo tam?” zapytała dziewczyna, 

»Oslatnie pożegnanie od Renćgo” — ozwało się 
uprzejnym głosem ze dworu. 

Bianka otworzyła. Wysoka postać mężczyzny 
wstąpiła do pokoju. Byłto ów słynny kupiec a 
Wenecyi 

»Wkrólce przed śmiercią” — rzekł gość lajemni- 
czy— wkupił Renć u mnie sznurek pereł. Olo 
przynoszę go pani w droga po nim pamiątke!” Po- 
czem zwrócił oczy ku spiącćj matce, i wzdrygnął 
sie, wałającz „Dżuma! Dżuma! O, ratuj się donna? 
Uciekaj ztąd, bo za chwil kilka — zginęłaś. W da- 
lekich moich podróżach nabyłem smalnych, niewąt- 
pliwych doświadczeń o tćj chorobie.” 

Bianka chciała się rzucić na matkę. 

Nieznajomy odepchnął ja. dotknył się ręką skroni 
i szyi staruszki, i rzekł słucho: „Umarła.? 

W istocie też — twarz posiniała , pulsa ustały. 
Bianka nie dała się wstrzymać, i przechyliła się 
nad nieboszczką. Cudzozitmiec wyprostował się, 
objął kościstómi palcami wintka szyję dziewczyny , 
ścisnął ja — Bianka nie żyła. Co było złota i ko- 
sztowności zadrał gość okropny do siebie. Wtem 
zabrzmiał nagle chrzęst broni i głos ludzi — roz- 
warły się drzwi, weszła mała, nędzua postać, 
otoczona liczną strażą, i zawołała: „Znasz mnie.” 

»Fernando!? krzyknął kupiec Wenecki. 

»Feruardo” — powtórzył wściekle nowo przyky- 
ły — „lak, Fernando, klóregoś ły do zbrodni i 
mordów skusił; który z tobą zabijał i plądrował, 
z powszechnego korzystajac przestrachu; który 2 lo- 
bą od kraju do kraju chodził, a ktorego ty w Algie- 
rze wprawną ręką swoją chciałeś zadusić, i mniema- 
łeś, żeś już udusił — tento Fernando stoi tćraz przed 
toba, z przekleństwem tobie i sobie, gółów ponieść 
śmierć z ręki kala, byle tylko mógł się Spodziewać, 
iż przez zgładzenie jednega z największyć h złoczyń- 
ców, dostąpi łaski w ob'iczn Boga. 

Po kiiku tygodniach został Ruberto, tak się zwał 
nieznajomy, na śmierć skazanym, Wedlug własnych 
zeznań, zamordował i obdarł on w krajach, gdzie 
powietrze morowe grasowało, a trwoga mieszkań- 
ców wszelkich środków ostrożności zaniedbywała, 
przeszło trzysta ofiar, pumiedzy któremi i młode- 
go Francuza. Zebrany ztąd majalek przechocził 
dwn milijonwy. tle się go w Barcelonie zaajdowało, 
rozdano między ubogich. Fecnando nie doczekał 
się własnego wyroku i stracenia Roberta. Pogrą- 
Żony w rozpaczy, dręczony Wyrzułami sumienia, 
umarł sród akrcepuych meczarni w dni kilka po u- 


więzieniu straszliwego gościa Barcelońskirgo.  — 
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Wiadomości literackie» 


Ze Lwowa: Tygodnika e Am zysłotwego (W ła- 
aność i nakład Piotra Pillera) wyszedł ur. s3ci i 
xawićra: 1) Dalsze uwagi o projektach do ukła- 
dania warnuków dzierżawy. 2) Rękodzieła. 3) Fa- 
bryki. 4) Jakie ma znaczenie ogrodniciwo i sado- 
waniciwo w gospodarstwach wiejskich, azczególniej 


małych. 5) O lnie i konapiach. 6) O kościach „jako 
nawozie. 7) O tuczeniu gęsi, 8) Chleb z dyń i bu- 
raków. 0) Sztuczne kwiaty. 10) Wiadomości han- 


dlnwe i przemysłowe: ŃŚklanne i porcelanowe naczy- 
nia zawiedzione miedzią. 11)Uwiadomienie potoczne. 

Zeszyt 7my Bitlijoteki naukowego zakłudu imienia Os- 
solińskich zawićra: 1) Nowiny o Chmielnickim; z rę- 
kopismow księgozbioru Ossolińskich. 2; Nieco o Kmi- 
tach Sreniawitach, przez Alcks. hr. Krasickiego. 3) 
Urszula Mejerin, rozviór Hilarego Męciszewskiego. 
4) Z dramatu Panicz i Dziewczyna, przez Karola 
Szajuochę. 5) Liszt we Lwowie, przez Józefa Dzierz- 
kowskiego. 6) Rozmaitości; Wystawa obrazów we 
Lwawie. O wystawie obrazow malarzy polskich w 
Rzymie. Korespondencyja. 

Warszawy. Biblijoteka warzzuiwska za miesiąc 
sierpień zawićra: 1) Miscellanea numizmatyczne. Me- 
dale za rządów Ntianisława Augustn, przez Tymotcu- 
sza Lipińskiego, z tablicą medalów. 2) Uwagi nad 
rachunkowością gospodarstw wiejskich, przez Wil- 
belma Kolberga. 3) Rzut oka na dzieje i piśmienni- 
ciwo herharstwa polskiego, przez Norberta J. Mali- 
nowskiego. 4) Życiorys Amy Roberta Jakóba Tor- 
gct, miuiatra Francyi za czasów Ludwika XVk, ja- 
koteż przekład wyjątku z mowy, napisanćj na pochwa- 
łę jcgo przez H. Baudrillard, awieńczunćj nagrodą 
przez akadamiję fraucuzką. Przez J. A. Chohrzyń- 

skiego. 3) Co to jest Filozofija? przez W. Jakewi- 
cza. 6) Kronika literacka. 7) Ruzmaitosci. 8) Kro- 
nika zagraniczna. 0) Kronka biblijograficzna. Do- 
niesieniy literackie. Dostrzcżenia meteorolvgiczue. 
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Nieco o starożytnym Paryżu. Za czasów 
Cezura należeli Paryżanie do sprzymierza sześćdzie- 
mięciu cztćrech ludów, z których składała się rzecz- 
pospolita galicka, a które razem tworzyły jedyny na- 
ród, lubo sobic wzajem bynazjmnićj nie ulegały. Każ- 
dy z tych narcdków miał swoje własne prawa, sw0- 
ich naczelników, swoje zwierzchności, i wysyłał co- 
rocznie posłów do powśzechnego zgromadzenia Ga- 
Jów, odhywającezo nię zwyczajnie w lesie pod Char- 
tres, gdzie była sicdziba najznakomitszego zboru 
Druidów. Nojosobliwszą zaś rzeczą jes, iż zarząd 
cywilnych i poliryczuych apraw państwa powierzany 
bywał często senntowi zasiadającemu w Paryżu, a zło- 
żoremu z kobiet, które z różnych kantonów chié- 
rano. Rajczynie te obraduwały — nie jak teraźniejsze 
damy paryzkie O rzeczach mody — lecz © pokoju i 
wojnie., Jakoteż [U aporach, kióre między vergobre- 
tami, najwyższymi urzędnikami, lub między różne- 
mi miastami zachodziły. Czy ia wielka rada dam 
ge?lickich, o którćj Cezar i Plutarch z uszanowaniem 
mówią, zawsze mądrze i sprawiedliwie wyrokowa- 
ła — nié ma na w historycznych duwodów. Dość 
zalety ula nich, że naród przez dłuzi czas ich rzą- 
dom siç, poddawał, i nie żle na tém wychodził. Wsze- 
Jako w iednéj rzeczy chybity dypionarki paryzkie :— 
powasniły się z Druidumi, czego uczynic nie uależa- 
łu. Druidowie obrazili nię kik} wyrchami senatu 
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kobićcego, i powagą swoją umieli doprowadzić do te- 
go, iż wybunał damski zupełnie został zniesiooym, a 
natomiast druicki ustanowiono. Teraz rzeczy odmien- 
ną postać wzięły. Władza Druidów wzniosła się 
wkrótce tak wysoko, iż wszystkie zgromadzenia , 
wszystkie obrady pod ich kierunek przeszły. Za pa- 
nowania kobiét zdobyli Galowie Rzym, oblegli Ka-* 
pitolium , i nie jedno zwycięztwo nad Rzymianami od- 
nieśli; zdradą druidy Divitiac”a, który piekicinym pod- 
siępem zawiść i niezgodę pomiedzy najmožniejszémÍ 
miastami rozsiał , i przctn właśnie Cezarowi w jego 
zdohywczych zamiarach był pomocnym; popadli Ga- 
lowie w niewolę rzymską. Bronili się wprawdzie Pa- 
ryżanie z początku z męztwem rozpaczy; spalili wła- 
ane siedziby, wyszli ze swojćj wyspy na Sekwanie, 
(o przedmieściach jeszcze natenczas nie myślano) po- 
łączonej z lądem dwoma mosviami, lękając się, aby 
jćj nie zdobyto; wreszcie stawili z bohatćrską oč- 
wagą czołn nieprzyjacielowi. Atoli Rzymianie zwie- 
dii ich taktycznym manewrem; stoczono morderczą 
bitwę pod Meudon, a Galowie zostali ua głowę po- 
bici. 

Zabytki przedpotopowe. Dzieńniki zagrani- 
czne donoszą z listu radzcy stana Nordmana z Ode- 
sy: »W przeciągu bieżącego lata odkryto w Odesie, 
przy ulicy wiodącej do karantany, pod potężnym 
pokładem wapna, w piaskn diluwijalnym, obfite ło- 
żysko skamieniałości, pomiędzy którćmi: 6 rodzajów 
słoni, jednego rynocerusa, lofi odona, dwa rodzaje 
wołów, cztéry rodzaje jeleni, antylop i owiec, 
wreszcie niedźwiedzie, hijeny, psy, trzy ogromne ko- 
ty, jakieś nieznane odżuwające źwićrzę, pośredniczn- 
ce między rodzajami Vos i cervs i t. d. Piśrwazyto 
raz znaleziono w Rosyi tak bogaty skład skamienia- 
łych kości źwićrząt czworonożnych. 

Posiłki mowców parlamentowych w An- 
Blii. Mowcy w izbach francuzkich mają zawsze przy 
sobie śklankę wody z cukrem, aby zaschłe gardło od- 
wilżyć, a przy odwilżaniu zakłopotanie chwilowe u- 
kryć, gdy nitka mowy Się urwie, alho płynność my- 
sli zastanowi cię. a4 mowcom angielskim źklanka 
wody jest rzeczą zhyt niedostateczną; za nimi stol 
stół z różnśmi napojami, zacząwszy od najkoszto- 
wniejszych win aż do likierów. Gdy lord Rrougham 
miał ową sławną mowę na korzyść Murzynów, stał 
za nim w asekuracył kosz najdoskonałszćj madery» 
Mowa trwała przez 6 godzin, w ciągn których mu- 
siano kosz odnowić. Pod koniec rozprawy doszła wy- 
mowa szlachetnego lorda do najwyższego stopnia- Noe 
skończyła się, Świauwo gazowe ustępowało jutrzence, 
a izba niższa wcale niezmordowana, nie spuszczała 
oka z mowcy, i z największą słuchała go uwagą. 
Lord Brougham pełen natchnienia i madery, padł na 
kolana, i błagał ze łzami parlament o zniesiecie niec- 
woli ua cułćj kuli ziemskićj. Nigdy w tćj iznie nie 
panowało większe rozczulenie; drzenie przejęło całe 
zgromadzenie, & wniosek mowcy został jeduomyslnie 
przyjętym. Kto wió, może 0 jednę śklankę madery 
więcćj, a rozogniony mówca byłby już sam siebie 
nie zrozumiał. 

Fabryka bożków w Paryżn. Wiadomą jest 
rzeczą, iż z tysiąca milijonów ludzi, zamieszkujących 
ziemię, przyuajmuiej trzecia część czci królującą w 
Paryżu boginię mody; alc zapewne mało kto wić, że 
Parxyżanie, uie poprzestając na swojćm, nad próžno- 
ścią Kuropejczyków wywićranćm zwierzchniciwie, 0d 
niedawnegu czasu wzięli się qo faubrykowania isiotnych 
hużków dla mieszkańców średniej i południowćj Airy- 
ki. Nad Scucgalem jest, jak wiadomo, bardzo wielu 
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królów, którzy na nudy chorują, i jedynie dla zahi- 
cia czasu, wojny z sobą prowadzą; jeźli który z nich 
zwycięży, tedy wszystkie bożki, ponstawiane w ró- 
żnych zakątkach jego mieszkania; bywają na dwór 
wynoszone, głośnćmi pochwałami obsypywaue, taŭ- 
cami i hymnami a niekiedy. też ofiarami z ciał ludz- 
kich czczone. NV razie przegranćj zaś, spadają sro- 
gie przetleństwa na bożków; służba książęca zrzuca 
je z podstaw, gruchoce je w szczęty, a uowe bożki 
na ich miejsce ustawia. "Taki stan rzeczy nie mógł 
njść baczności fabrykanta paryzkiego, pana Régis, 
handlującego z koloniją francuz.ą nad Senegalem. 
Przewidując korzyści, jakie ztąd wypływać mogą, 
założył w Paryżu wielką fabrykę bożków, której 
główny skład przy ulicy Beaulieu, nr. 73, ma prosty 
nadpis »Depót de dieux ofricains.« Skoro który z wy- 
mienionych książąt senegalskich klęskę poniesie , tedy 
co prędzćj odprawia on swoje stare bożki, a za po- 
średnictwem faktoryj francuzkich w Senegaln zapisu- 
je sobie nowiutkie u pana Régis, który, nawiasowo 
mówiąc, nie przestaje przeto być członkiem angli- 
kańskiego stowarzyszenia b.blijnego. Liczna Czeladź 
fabryczna pana Rógis wyrzezuje z dębowego drzewa 
potwory z wężowómi głowami, lwićmi grzywami i 
tygrysićmi pazury, i przesyła je temn inb owemu ksią- 
Żżęciu afrykańskiemu, który niezwłocznie bitwę sta- 
cza, aby skuteczaości beżźków z fabryki pana Régis 
doświadczyć. Jakoż bywał pan Regia potąd bardzo 
szczęśliwym, i przyczynił się do wygrania przynaj. 
mnićj dwuuastn bitew; przeco też monopol panteonu 
senegalskiego przy nim wyłącznie zostaje. Ten no- 
wy artykuł przemysłowy sprawił wprawdzie zrazu 
niejakie zamieszanie w taryfie wywozowej głównej 
komory celućj, gdzie podobnych przesyłek nie przewi- 
dziano; atoli za udaniem się w tój mierze do mini- 
stra handlu, wyszło niedawno rozporządzenie, aby 
do taryfy wywozowćj dodano jeszcze rubrykę: »Boż- 
ki, po 50 franków od paki.« 

Odaważna kobićta. Kapitanowie okrętów hau- 
dlowych w północuych Niemczech i Holandyi nie mają 
często innego majątku, prócz swego okrętu, w któ- 
rym z żoną i dziećmi mieszkają, czy to już stoją w 
porcie, czy też po morzu żeglują. Pruski kapitan 0- 
krętowy Hesser płynął niedawno okrętem »Minerwac 
z Królewca do Rygi, mając z sobą swoję młodą mał- 
żonkę i troje dzieci; cała czeladź okrętowa składała 
się z sternika i cztćrech majtków. W burzliwćj no- 
cy, właśnie kiedy kapitan z majtkami był na pokła- 
dzie, uderzyła »Miuerwax o bryg angielski »7The Star.£ 
Uderzenie to hyło tak mocne, że kapitan i jeden maj- 
tek rzuceni hyli o bryg, ale z przytomnością i siłą 
wdrapali się szczęśliwie na pokład angielski; inni 
trzej majtkowie wpadli w morze i zniknęli, przeco 
została tylko żona kapitana z dziećmi, i sternik, któ- 
ry na nieszczęście był rannym i pracować nie mógł. 
W tém okropnóm położenin zaczęła odważna kobieta 
sama kierować okrętem, będąc oraz kapitauem , ster- 
nikiem i majckien — Któreto wszystkie zatrudnienia 
były jćj tylko z przypacrywania się zuane. Słowem, 
powiodło się jej po 18 okropnych dniach przybyć ca- 
ło w porcie Rygajskim. Sława jéj rozniosła się tam 


natychmiast, a zebrani w Rydze kapitanowie wybili 
na jćj pamiątkę medal, i złożyli jéj 1600 rubl. śr. Mę- 
ża jéj z majckiem przywiózł bryg »Słaure dv Rostoku. 

Różnica między starożytną a nowoży- 
tną trajedyją jest — według Bulwera — następn- 
jaca: U Greków był los główną pobudką wszelkich 
zbrodhi i nieszczęść. Przeto nie troszczyli się Gre- 
cy wiele o anatomiję serca ludzkiego, nie potrzebowa- 
li zważać na to, aby jasuo się okazało, jakićmito 
własnémi błędami i zdrożnościami ludzie w grzech i 
nieszozęścia popadają. Los zachodził im wszędzie 
drogę, lub zjawiał się u ich ogniska domowego jako 
okrutny, nieuchronny i nieprzebłagany nieprzyjaciel. 
Słowo wyroczni przemieniało ich w zbójców; biegąc 
w własną zgubę, mieli którego z bogów. za przewo- 
dnika. U nas przeciwnie każda zbrodnia, wszelkie 
cierpienie ma w sobie saamćm swój początek. Wyro- 
cznią naszą — sumienie; własne czyny stanowią 0 
naszym losie. 

Los sprawiedliwy. Pewien Niemiec uzbiera- 
wszy sobie w Filadelfii majątek sprzedażą mleka, pu- 
ścił się do Eyropy dla zamieszkania w ojczyźnie 
swojćj. Dnia jednego znudzony podróżą, przedsię” 
wziął rozerwać się miło przerachowaniem zebranych 
pieniędzy. W tćj mysli wyniósł dwa worki na pokład 
okrętu, i nsiadłszy w kącie, od nikogo niepostrzeżo- 
ny, zabrał się do roboty, nie widząc, że siedząca na 
maszcie małpa przypatrywała się wszystkiemu. Za- 
ledwie tedy jednę połowę skarbu swego przeliczył, 
odsunął związany worek na stronę, a wziął się 
do drugiego. Tymczasem ciekawością zniecierpliwio- 
na małpa,  zakradłszy się zcicha, pochwyciła z0- 
stawiony na stronie worek, i w oka mgnieniu uciekła 
z nim na wierzchołek maszin. Tam etworzyła wo- 
rek przelęknionego mićczarza, i przypatrujac się bły- 
ezczącym pieniążkom, zaczęła z kolei tah długo po 
jednym pieniązku w morze, a po jednym na pokład zrzn- 
cać, aż póki skarbu stało. Gdy już nic w worku 
nie było, ozwał się zrabowany Niemiec , który tym- 
czasem nieczynnie tćj zabawie przypawwywać się mn- 
siał: »A to sam diabeł nie małpa! Jak ena wie co 
robi, i jak umić dzielić! Zwraca wodzie, com wÒ- 
dą nabył, a zachowuje dla mnie, co mi z mléka 
przyszło Ic 

Dozwolona tortura.: Lafontaine zwykł był co 
rano jabłko pieczone jadać. Dnia pewnego położył 
on jeduo dla ostudzenia na gzymsie od komiuka, i 
poszedł tymczasem do swojćj biblijoteki. W chwili 
po jego wyjściu, wszedł do pokoju któryś Z przyja- 
cioł poety, i zjadł jabłko. Lafontaine wrócił nieba- 
wem, i nie postrzegłszy jabłka, zmiarkował co się 
z nićm suału. »Ktoż ruszał jabłko, co tu na gzymsie 
łeżałofc — zawoła naraz zmieszany. »Ja go nie ru- 
szałemc— odpowie przyjaciel. »'"o szcześciec— rze- 
cze poeta— »Dla czegoż szczęścieśc— »Ponieważ za- 
prawiłem je arszenikiem dla wytrucia niem szczurów.< 
— »0, nieba! arszenikiem! Zginąłem!ie — krzyknąk 
przyjaciel. »Prędko, prędko, na womity! na womity 
wziąć muszę!s — Uspokój się mój kochanyc — przer- 
wie Lafomaine — »Byłto tylko zart, dla dowiedzenia 
się, kto mi .zjadł jabłko.« 
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